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KURJŁR 


Kraków, dnia 25 Października, Piątek. 


Se .. * 


KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


ae Prenumerata wynosi: ama- 


w Krakowie: na prowincyi z przesyłką: 


ane À e Kur w ik kowie: amas 
Cena ogłośńćch: Jenej Jera jk ra wie 


Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
10 centów, za każdy następny 254 5 centów. Nadesłane 


Administracya „Kurjera* (hotel Saski), główna traka na linji A-B, sklep Z. 3k al 
skiego w Sukiennicach, kandel Kuklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w Rynkr , 


hańdel Bajera ul. Grodzka, Ringel, traka ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księ- 


PRLOPOPPOPOLOOOODESOŁ 


je .. 9:60 | Kwartuinie. . 240 Duete 211715 14.054, - 0 4 413 sm od wiersza petitówego 20 ct. Prospekta, cyrkuiarze dla garnia Żupańskiego w Rynku, handel Ekera ul. Karmelicka, Gronser ui. Zwierzy- 
Pózrocznie . . 4*%0 | Miesięcznie .—*50 Półrocznie . . . . . Jun IIIS €, prenumeratorów zamiejscowych po 1 złr. od 100 egz. niecka, Frist ul. Florjańswa, trańika Markowicza ui. Florjaqska, antykwarnia Himmel- 
j | 3 4 J blaua al. Szpitalna, J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na 
czeki | Kwartainie . ..... $in dla prenumeratorów miejscowych pó 50 ct. od 100 egz. t Podgórzu. 
Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie | Miesięcznie... « Liiu l ag Nekrologja po 10 ct, od wiersza We Lwowie ogłoszenia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biaro Ogłoszeń* 


Cena 
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Administracja i Ródakcja w księgarni K, Bartoszewicza (hotel Saski). 


ul. Kopernika I 11. 


pojedynczego Numeru 10 ce 
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KALENDARZ. 


Dziś: Szymona Judy i Tadeusza ap. Imię słowiańskie : 
Władybóg. H z 

Jutro: Narcyza b., Teodora, Euzebii p. Imię słowiań- | 
skie : Dalemiła. > á 

Pojutrze: 22 po Św. Zenobiusza. Imię słowiańskie: 
Przemysława. 4 

Wschód słońca o godzinie 
m, 48. Długość dnia 9 g. 57 m. 


6 minut 46, Zachód o g. 4 


NABOŻEŃSTWA. 
Dnia 30go b. m. uroczystość poświęcenia kościo- 
ła OO. Bernardynów. 
W kościele św. Piotra w niedzielę odpust cechu 
szewskiego. 


Między sąsiadami, 


Nieufność- Rosji do Niemiec, tudzież chętka wza- 
jemnego sobie dokuczania, przybiera nieustannie coraz 
jaskrawsze rozmiary. Objawia się to najdobitniej w po- 
stępowaniu rządu rosyjskiego w kraju nadbałtyckim. 

Jak wiadomo, Rosja zniosła tam język niemiecki 
jako wykładowy w gimnazjach i szkołach. elementar- 
nych i zaprowadziła rosyjski, Prasa rosyjska wystąpiła 
ostro przeciw wykładowi docenta uniwersytetu berliń- 


PIOTR MARIAGER: 


SZCZESLIWI 


OPOWIADANIE Z PRZESZŁOŚCI. 
Tłumaczył Aem. 
(Ciąg dalszy). 


— Btrzeż się, — przemówił na seryo mąż, — nie 
można lekceważyć rzeczy poważnych. Ńmierć i życie 
spoczywają w łonie bogów, a dla nas jest to tajem- 
nicą. Kiedyś, możesz gorzko żałować twej dzisiejszej 
prośby, którą niebieskie potęgi wysłuchać mogą. 

— 0, nie, nigdy, — zawołała Charikleja. Śmierć 


|rozkaz zamknięcia seminaryum nauczycielskiego nie- 


niech przyjdzie kiedybądź i jak chce, byleśmy znaleźli 
SIĘ Tapóinie w jej objęciach. 
Puai tych słowach, odsłoniła zasłonę namiotu. 
fale 16 memi roztaczało się morze, którego zielonawe 
-ki „sniły się od blasku słońca. W oddali, szczyty gór 
jakiej] wysepki wpijały się w błękit ieba, a na pół- 
nocnej stronie widnokręgu pasmo ciemnych chmur od- 
bijało się na lazurze, 

— #ogowie, — zawołała Charikleja, podnosząc 
ręce ku niebu, — siły. niebieskie ! czy znalazła posłu- 
chanie prośba moja u was? Jeżeli tak, ześlijcie wido- 
my znak waszeg0 potwierdzenia. 

Stanęła U samego wyjścia do namiotu, okiem 
rzuciła pytanie W przestworze, 

Glaukos podążył Za nią i stanął w głębi, ukryty 
w cieniu, śledząc kierunek jej wzroku; nawet mały 
Kalias, jakby w oczekiwaniu czegoś, stanął za matką, 
przerwawszy sobie zabawę. 
kak Z wnętrza ciemuych chmur, jak iskra, przem- 
bose ognista wstęga, wężowato obejmując czarne ol- 

y- W ślad za nią, głuchy łoskot dalekiego grzmo- 


skiego Schillmanna o stosunku kraju nadbałtyckiego 
do Rosji, równie jak przeciw niemieckiej emigracji do 
Niemiec. Nie dość na tem, z Petersburga przyszedł 


mieckiego w Rydze, a z każdym dniem mnożą się usi- 
łowania rusyfikacji wykładów w uniwersytecie dorpa- 
ekim. 

W dodatku, „szeroka nātura“ rosyjska posunęła 
się do tego stopnia, że domaga się formalnie, aby 
szlachta miejscowa (zacięci Niemcy-protestanci) dopo- 
magali rządowi rosyjskiemu w. rusyfikacyjnej robocie. 
Ciekawym tego dowodem jest najświeższa mowa gene- 
rał-gubernatora kraju nadbałtyckiego do tamtejszych 
obywateli ziemskich tej osnowy: 

' „Bez względu — rzekł generał-gubernator — na 
gotowość rządu do możliwego oszczędzania przywilejów 
stanowych, ujawnióną w stopniowych reformach nie- 
zbędnych w interesach państwa, żywioły miejscowe nie- 
mieckie nie przestają przedśiębrać wszelkich kroków 
z nieprzychylnością systematyczną. 'Trudnoby mi było 
zacytować choćby jeden fakt współdziałania Niemców 
za sprawą rosyjską, `= 74 

„Szezególniej smutny jest sposób postępowania 
szlachty, któraby powinna dawać z siebie przykład dla 
innych warstw społecznych i stanowić punkt oparcia 
dla rządu, nie zaś przeszkodę w jego zamiarach, dą- 
żących do zjednoczenia kraju z cesarstwem.  Tymcza- | 
sem od chwili pierwszych prób rusyfikacji kraju, szla- 
chta ani jednym aktem nie poparła tego dążenia. 


| 


tu napełnił powietrze i współeześnie niemal trzy białe | 
ptaki, dwa duże, jeden mniejszy, zawiodły krąg nad | 


statkiem, szybkim lotem wzbijały się ku górze, jedna- 
kowe kreśląc koła i coraz niewyraźniejszemi się stając 
w przestworach błękitu. | 

— Patrz, — zawołała Charikleja głosem pełnym | 
radości, — moja prośba wysłuchana, Uklękł:, rozkrzy- | 
żowała ręce i rzekła: Przyjmuję to za dobry znak. | 

Grzmot rozległ się znowu. | 

— O ile jednak pamiętam, — zauważył Głlau-| 
kos, — ptaków było trzy, z tych jeden mniejszy... | 

— Być może, — ciągnęła dalej Charikleja biorąc | 
męża za rękę, — iż życzeniem bogów jest, abyśmy umarli | 
niedługo, wszakże Kallias byłby dzieckiem; w takim | 
razie przyjmuję to za znak dla niego; pozwól mu po-| 
dążyć za nami, | 

Chociaż zdarzenie powyższe nie małe na Glau-| 
kosie zrobiło wrażenie, nie uszło jednak jego uwagi 
poruszenie, jakie zapanowało na pokładzie. W tylnej | 
części okrętu, w miejscu przez sternika zajętem wszczął | 
się ruch i ożywiona rozmowa; młodzi niewolnicy z wy- | 
razem niepokoju na twarzy biegali z jednego miejsca | 
na drugie, a nawet starsi ciekawem okiem poglądali| 
ku morzu. | 

— (o się stało ? — zapytał Glaukos, 

— Na morzu widać maleńki statek, który zdaje 
się nas ścigać. 

Glaukos podszedł do sternika : 

— Od czasu, kiedyśmy koło Rbodosu przepły- 
wali, — mówi sternik — statek ten bezustannie za nami 
podąża; kilkakrotnie zmieniałem kierunek okrętu i za 
każdym razem spostrzegałem, iż owo czółno czyni to 
samo. To mnie naprowadza na smutne przypuszczenie, 
że jest to okręt morskich rozbójników. 

— Hej, Egipcyaninie, — zawołał Glaukos, — | 
zbliż się. 

Ten, którego tak wołano, był łysym i zgarbio- 
nym o siwej brodzie, starcem. Nazywano go Egipcya- 


„Owszem, drogami tajnemi i jawnemi, przez po- 
budzanie warstw społecznych, mniej niezależnych, uwa- 
ża się za dość silną dla powstrzymania wprowadzenia 
reform w wykonanie. Głęboko przekonany jestem, że 
jawny i czemkolwiekbądz zaznaczony rzeczywisty u- 
dział szlachty bałtyckiej w postępie rosyjskiej sprawy, 
położyłby koniec wszelkim przeciw działaniom z warstw 
niemieckich wychodzącym“. 

Czy nie komicznie wygląda ta mowa? Czy nie 
dziką jest pretensya podobna do szlachty niemieckiej 
w kraju nadbałtyckim, aby stanęła po stronie cie- 
miężcy przeciw uciśnionym współbraciom?.! Ale niech 
doświadczą obecnie na sobie Niemcy, jak to obosieczną 
być może polityka wynaradawiania, jak przez, proste 
naśladownictwo i małpowanie obraca się przeciw ży- 
wiołowi, który do „kulturkampfu* gdzieindziej, na in- 
nem polu i w innej narodowości dał początek. 

Hodie mihi — cras tibi! 


Sprawy krajowe. 


Kasy Oszczędności w Galicyi. P. Władysław Sku- 
licz urzędnik kasy Oszczędności w Samborze , ułożył 
i wydał świeżo tabelaryczny wykaz bilansów kas oszczęd- 
ności w Galicyi za r. 1886. Według tego wykazu Ga- 
licya posiada 23 kas oszczędności we większych mia- 
stach. Stan wkładek we wszystkich tych kasach wyno- 


ninem dlatego, iż przez długie lata odwiedzał egipskie 
miasta, jak: Buziris, Bubastos i inne. 

— (o myślisz o tem? — zapytał go Glaukos, 
wskazując mu maleńki punkcik na morzu. 

— Myślę, że to daremne strachy — wyrzekł kró- 
tko zapytany. 

— A jak sądzisz, — ciągnął dalej Glaukos, — co 
za rodzaj statku to może być? 

— Ja myślę, że to jest myopara. 

Myoparami nazywano maleńkie czółenka, używane 
przez wyspiarzy. Dawniej odbywano na nich wyprawy 
zbójeckie, celem napadu na okręty handlowe, później 
jodnak dosłużyły się one obywatelstwa na posługach 
szlachetniejszego gatunku. To też uwaga Egipcyanina 
nie przeraziła nikogo. 

— Zwyczajna rzecz, — mówił kupiec fenieki, gła- 
szcząc się po brodzie, — że małe czółna chętnie za 
wielkiemi okrętami płyną. To im zabezpiecza pomoc 
w razie jakiej katastrofy. 

— To mnie nie przekonywa wcale, — wtrącił je- 
den z podróżnych. Gatunek statku nie świadczy o jego 
żeglarzach, a złodziej i rozbójnik mogą się kryć na 
łódce, wydartej uczeiwemu jej właścicielowi. 

— Pozwolisz panie, — zapytał Glaukosa jeden 


z młodszych, o sprytnem wejrzeniu, niewolników, — 


abym i ja słówko dorzucił. 

Glaukos skinął ręką na znak potwierdzenia. 

— Zdaje mi się, — mówił, — że sternik ma ra- 
cyą, podejrzewając naszego gońca. Jeżeli to jest w isto- 
cie łódź lekka, to łatwo miogłaby nas dogonić, jeżeli 
zaś tego nie czyni, to ma w tem jakiś cel i to nie- 
zupełnie ufność budzący. Okażą się zresztą niedługo 
ich zamiary. 

Rozmowy i debatowania, tyczące się owej nie- 
znanej łodzi ciągnęły się dość długo, bo do zachodu 
słońca. Na zachodzie, ognista kula rozlała dokoła blask, 
co oświeciwszy niebo, spadała na fale morskie, wyzła- 
cając brzegi zagłębień ruchomej massy. Nad okrętem 
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sił w r. 1886 łącznie 41,416.249 złr. 31'/, ct. Pierw. 


sze miejsce w oszczędności zajmuje Lwów z kwotą 
wkładek 16,185,385 złr, 56 ct. drugie Kraków z sumą 
9,341,938 zł, 33 ct. Fundusze rezerwowe wynoszą łą- 
cznie 3,658,876 zł. 5'/4 ct., z czego przypada na Lwów 
1,758,363 zł. 80 ct, a na Kraków 768.229 zł. 80 et. 
Zysk z obrotu funduszów w roku zeszłym wynosił o- 
gółem 270,097 zł. 38'/, et. W pożyczkach, udzielonych 
na hipoteki osobom prywatnym, gminom, towarzystwom 
zaliczkowym, na zastaw papierów wartościowych i na 
weksle wykazały kasy oszczędności łączną sumę 
37,525,465 zł. 37'/, ct. — Z powyższego okazuje się, 
że galicyjskie kasy oszczędności jak na nasze stosunki 
wcale korzystnie się rozwijają. A jednak mogłoby być 
lepiej, gdyby nasza publiczność chci.ła wreszcie zrozu- 
mieć, że i dla niej i dla kraju jest kórzystuiej składać 
oszczędności w krajowych zakładach. które wkładki o- 
bracają na pożytek kraju, aniżeli w pocztowych ka- 
sach oszczędności, które płacą niższe procenta, a nadto 
„pieniądze wy wożą z kraju. A w pocztowych kasach oszczę- 
dności leży galicyjskich pieniędzy więcej, niż trzy mi- 
liony złr. 

Karność poza szkołą. Wszystkie Starostwa i Ma- 
"gistraty otrzymały polecenie, aby wspierały organa 
nadzoru szkolneg» przy jak najściślejszem zastosowaniu 
rozporządzenia Ministerstwa «światy o zapobieganiu 
nieprzyzwoitemu zachowaniu się młodzieży szkolnej po 
za szkołą, Władze polityczne mają w myśl otrzyma- 
„nego polecenia, wezwać także wszystkie Zwierzchności 
gminne do współdziałania w tej mierze. 

Szkolna reforma. Wydział krajowy odrzucił pro- 
jekt, aby wydatki na płace nauczycieli szkół ludowych 
przenieść na fundusz krajowy, ponieważ administracya 
tego funduszu i rozliczenie poborów natrafiłyby na ol- 
brzymie trudności. Natomiast przyjął ostatecznie Wy- 
dział kr. podwyższenie prestacyj obszarów dworskich 
do wysokości 6 pr., a następnie wszystkie wnioski an 
kiety szkolnej, 

Szkolne. P. Minister oświaty powołał p. Jana Le- 
wickiego , profesora IV gimnazyum we Lwowie, do 
służby pomoeniczej w Ministerswie oświaty w dziale 
szkół średnich. Jestto pierwszy wypadek, aby nie pra- 
wnika z naszego kraju powołano do Ministerstwa. o0- 
światy. P. Jan Lewicki, długoletni profesor i zastępca 
dyrektora gimnazyum przemyskiego, rodem Rusin a prze- 
konań polskich, uchodzi za znakomitość pedagogiczną. 
Wybór więc jego uważamy za trafny. / 

Nowytarg. Ponieważ wniosek Wydziału krajowe- 
go na rozwiązanie nowotarskiej Rady powiatowej, z po- 


wodu wykrytych w administracyi powiatu nieporządków 


nie uzyskał aprobaty Namiestnictwa, zmuszonym był 
Wydział krajowy chwycić się ostatniego środka i po- 
stanowił: sprawę Reprezentacyi powiatowej nowotar- 


- skiej. ze względu na zachodzące kolizye z kedeksem| niżej absolutnej większości otrzymali głosow: Dr. 


rozpostarła się płachta chmur odmiennego kształtu i ko- 
loru, co na podobieństwo mięszaniny ciemno-niebieskiej 
barwy z białą zalewała lazurowe tło. Okręt sunął wol- 
niej, wiatr bowiem ustał, Wioślarze zasiedli do pracy, 
pieśń monotonną nucąc — statek mknął szybciej. 

Inaczej zachowywano się na małej łodzi; snadź 

znajdujący się na niej ludzie wszystkich sił dokładali, 
„aby doścignąć okręt Glaukosa; przestrzeń między stat- 
kami zmniejszała się ustawicznie, coraz widoczniejszą 
stawał się punkcik czarny, i w niedługim czasie uj- 
rzano dokoła łodzi wodą spienioną, — jasny był znak, 
jak się spieszono. Nagle z grona zebranych na pokła- 
dzie, wybrał się okrzyk: 

— Zginęliśmy, Poznaję z daleka statek zbójecki. 
To Tyamos, byłem już raz w jego rękach i ledwo usze- 
dłem śmierci, 

Słowa te sprawiły przerażenie, — na pokładzie 
zawrzało od strachu. Jedni byli w oczekiwaniu śmierci, 
inni łamiąc ręce, rozpaczali o swem położeniu, sądząc 
w naiwności, że się tym sposobem obronią, ten i ów 
zmykał pod pokład, z myślą ukrycia się, a niektórzy 
radzili spuścić co rychlej łódź na morze i ucieczką ra- 
tować się od niechybnej śmierci, Łódź rozbójników, 
siłą wszystkich wioseł parta, zbliżała się. 

Glaukos, dodawszy żonie nieco odwagi i zaleci- 
wszy jej skrycie się razem z Kaliasem do wnętrza ne- 
miotu, zwołał wszystkich niewolników i podróżnych 
i w te odezwał się słowa: 

„Przyjaciele! jeżeli nie zdołamy odeprzeć tych nę- 
dzników, śmiercią okupimy naszą niemoc. Liczebnie 
przewyższamy nieprzyjaciela i jest nas dosyć, aby oca- 
lié okręt, i własne zachować życie. Oprócz mnie i ster- 
nika, jest pięciu kupców i sześciu żeglarzy na pokła- 
dzie, Wolnych jest pośród nas trzynastu, nadto mamy 
z.sobą czternastu wioślarzy, czterech moich niewolni- 
ków i dziesięciu, towarzyszących jadącym z nami kup- 
«om. Ponieważ zaś nasi przeciwnicy, oprócz statku, 


karnym, odstąpić Prokuratorji państwa celem zarzą- 
pzenia dochodzenia karnego. 

Taruów. Posłem sejmowym z miasta wybrany 
został burmistrz p. Witold Rogoyski. 

Zaleszczyki. Posłem do Sejmu z wiąkszych po- 
siadłości b, obwodu czortkowskiego wybrano jednogło- 
śnie księcie Leona Sapiehę, właściciela klucza Bilcze, 
młodszego syna ks. Adama. | 


KRONIKA. 


Jutro d. 29 października 1887 odbędzie się posie- 
dzenie Wydziału Towarzystwa Oświaty ludowej w Col- 
legium novum Conclave 56 II. P, o godzinie 6 wieczo- 
rem 


Volapiik. Zainteresowanie się u nas Volapiickem 
jest żywe, i jak słyszeliśmy zawiązują się u nas w Kra- 
kowie kluby, jeden z arystokracji miejscowej, a kilka 
z inteligencji i przemysłowców. — Jak nam dóno- 
szą urządzi prof. Czyński wykład publiczny o Volapiiku 
z którego dochód przeznaczonym ma być na pómoc dla 
Wielkopolski. Myśli inicjatorów przyklasnąć musimy, 
pomoc albowiem materyalna przyczyni się do ugrunto- 
wania działalności Banku. W tej chwili otrzymujemy 
ćwiczeń praktycznych Volapiika część II, iułożoną przez 
Cz. Czyńskiego — ze sprawozdaniem wstrzymamy się 
do ukończenia wszystkich części. 

Z teatru. Wczoraj wznowiono pełną humoru i 
werwy komedyę Valabreqa „Szczęście małżeńskie.* 
Komedyę odegrano w dawnej obsadzie z tą jedynie 
różnicą. że rolę Janiny objęła po p. Barszczewskiej 
nowo zaangażowana p. St. Kłosowska. Lubo w ruchach 
i dykcyi p. K, znać było pewną szorstkość i brak wy- 
kończenia. to jednak całość roli wypadła dość dobrze. 
Ten rodzaj ról jaki wczoraj powierzono p. K. zdaje się 
być najodpowiedniejszym dla jej warunków i uzdol- 
nienia, W innych rolach odegrano komedyę koncerto- 
wo, i na wyróżwienie zasłużyli szczególniej p. Sobie- 
sław p. Lubicz i p. Ziembińska. W akcie drugim zwra- 
cała uwagę gustowna toaleta p. Kłosowskiej. P ublicz- 
nośc zgromadzona nielicznie hojnemi oklaskami darzyła 
wy konawców. 

Skrutinium podjęte na wczorajszem jawnem po- 
siedzeniu Rady miasta co do wyboru 1, Wielkiego 
Wydziału Kasy Oszczędności miasta Krakowa, a ogło- 
szone na posiedzeniu tajnem wykazało następujący re- 
zultat. Głosowało radców 46, absolutną większość 24. 
Wybrani zostali pp. J. F. Fischer kupiec (A — B) 46 


losami, dr. Warschauer 45, Schwarz 43, Rzewuski 43, 


tockmar 43, Glixeli 43, Goebel kupiec 42, Birnbaum 
36, Dr. Pieniążek mecenas 39, John 26. — Nadto pe 
a- 


który ich wiezie, nie posiadają łodzi, przeto możemy 
być napadnięci 'z jednej tylko strony, i to na prze- 
strzeni nie większej, jak ich czółno. Dwudziestu odwa- 
żnych ludzi wystarczyć powinno na odparcie takiego 
napadu, a nas jest czterdziestu. Broń otrzymacie od 
sternika, bo choć nigdy się z morskimi rozbójnikami 
nie potykałem, zawsze byłem przygotowany na przy- 
jęcie rabusiów. Jeżeli zwycięztwo przy nas zostanie, 
moim niewolnikom daruję wolność, a każdemu z że- 
glarzy sowitą nagrodę. Pokażcie waszą odwagę — a zwy- 
ciężymy. I tę mamy wyższość nad nimi, że z wyso- 
kiego bronimy się miejsca, jak z fortecy. 

— Pozwólcie im zbliżyć się, — mówił spokojnie 
sternik, — przyjmiemy ich tak gościnnie, że raz na za- 
wsze odechce im się zaczepiania statków ateńskich. 

Załoga przyjęła wezwanie dowódzey milczeniem, 
które nic dobrego nie wróżyło. a w chwili, kiedy ster- 
nik rozdawał broń, niektórzy jawną niechęć ku temu 
okazy wali, 

— Nie bądźcież głupcami, — przekładał jeden 
z Cypryjezyków, — rzućcie w porę broń i zdajcie się 
na łaskę. Rozbójnicy umirją to cenić, lecz gdy kogo 
schwycą z orężem w dłoni, na miejscu trupem położą. 

Myopara okrążała okręt Glaukosa. coraz bardziej 
się zbliżając, coraz zuchwalej nacierając. Damnie wy- 
glądała ta maleńka łupina, która swem zachowaniem 
zdawała się urągać nieruchomemu olbrzymowi. Pieniło 


się morze dokoła łódki, a ona pruła .powierzehnię, 
partą siłą wszystkich wioseł. Lekkości swojej zawdzię- 
czała możność otoczenia okrętu i ciągłego. zabiegania 
mu drogi. puj 
Nagle, na okręcie zbójeckim zabłysnęło. światło. 
W oświetleniu dwudziestu pochodni ukazałą się zbita 
massą ludzi, ruszających się, gwarem rózmowy gło- 
śnych,.Tu i owdzie błyszczała biała broń, która raziła 
oczy, nim ciąło szarpnęła, Hoi 
(Dokończenie nastąpi.) 


kubowski 23, Słoneeki i Dr. Styczeń po 21 i Poller 
20. Wybór zatem nzupełniający 2 członków wydziału 
odbędzie się na najbliższem posiedzeniu Rady. — Na 
wczorajszem poufnem posiedzeniu okazała się nasza 
Rada miejska bardzo szlachetnie spełniując akt naj- 
wyższej słuszności przez zamianowanie stałymi urzędni- 
kami dotyczasowych długolotnich dyetaryuszów magi- 
stratu. Jednym z tych uszczęśliwionych jest p. Jan Sta- 
rzyński pracujący jako dyetaryusz magistratu miasta 
Krakowa od 15 Sierpnia 1859 r. zatem przeszło lat 28 
2 miesiące i dni 12. — Mianowany on został kance- 
listą etatowym z płacą 609 fl. i dodatkiem 120 fl. — 
Drugim jest p. Saski Konstanty major legionów pöl- 
skich z kampanii węgierskiej 1849 r. a następnie wła- 
ściciel fabryki wyrobów płócienek w Anglii pracujący 
jako dyetaryusz konceptowy od 19 sierpnia r. 1872, 
razem lat 10, 2 mies. i 8 dni. — Trzecim został za- 
mianowany jeden z młodszych dyetarzyuszów, jednak 
uzdolnionych p. Jarolim Dominik z biura rady szkol- 
nej okręgowej. Dwaj ostatni zamianowani zostali kan- 
celistami nadetatowymi z płacą po 600 złr. i 120 złr. 
dodatku. 

Wyrok. Na wczorajszem posiedzeniu Trybunału 
pod przewodnistwem pana Brasona. wyszedł wyrok 
zatwierdzający konfiskatę „Nowej Reformy* za prze- 
druk z „Sonn und Montaga Zeitung“ interpelacyi o 
dawniejszą konfiskatę tegoż dziennika, w sprawie o 
przeniesienia p. Zborowskiego adjunkta sądowego ze 

ywca do Krakowa. 

Z Warszawy. Stowarzyszenie studenckie śpiewa- 
ków „Lutnia“ urządza koncert na dochód niezamożaych 
akademików: „Lutnia“ wykona parę utworów nowszych. 
Artysta-rzeźbiarz p, Syrewicz wykończa większyah roz- 
miarów terakotową grupę pt. „W imię Ojca.“ Praca ta 
niezadługo ukaże się na wystawie sztuk pięknych. — 
Sezon jesienny ożywia się zwolna pod względem ruchu 
przywozowego, natomiast handel wywozowy do Rosyi 
wcale nie obudza się, albowiem kupcy i przemysłowcy 
warszawscy nie mają ufności w udzielaniu kredytu ro- 
syjskim sferom kupieckim. — Onegdaj upłynęło 18 lat 
od przekształcenia b. szkoły głównej na rosyjski uni- 
wersytet w Warszawie. Naczelne władze uniwersytec- 
kie (sami Rosyanie) obchodzili uroczyście tę rocznicę 
a urzędowy „Warsz. Dniewn.* pisze z tego powodu: 
„Warszawski uniwersytet należy do liczby młodych i 
wypełnia ważną i trudną służbę dla Kdsy, oraz naros 
dów, rosyjskiego i polskiego, na tych kresach.“ Istotnie 
pełni zaś służbę... ogłupienia ! 

Poseł Türk. Do rzędu najhałaśliwszych członków 
austryackiej rady państwa należy poseł Türk. Posiada on tę 
właściwość, że chociaż nie umie obcych języków, lubi przy- 
taczać obce frazesy, Tak tež stało się d. 15-go b. m, 
Z tytułu powieści Spielhagena w feljetonie (Nowej Pressy) 
nauczył się p. Türk frazesu „Noblesse oblige* i wtrącił go 
do swojej mowy. W izbie smiech... Tiirk powtarza franeus- 
kie wyrażenie, W izbie śmiech jeszcze większy, Türk zape- 
rzony krzyczy po raz trzeci, Izba już szaleje z wesołości. 
A przyczyną było, iż Türk, myśląc, że wyrazy obce wy- 
mawia się tak, jak Się pisze, frazes wypowiedział nie po 
francazku, lecz tak, jak go napisano. A juź najświetniejszą 
była wymówka nieocenionego posła „Prawdziwy niemiec“ 
zawołał „nie cierpi francuza, więc i jego wymowy nie uży- 
U 

Podróż dra. Zubera po Ameryce południowej, W je- 
sieni 1855. r. Przybył do Europy jeneralny dyrektor zawią- 
„żanego w Republice Argentyńskiej towarzystwa w celu 
eksploatacji tamtejszej nafty, poszukując geologów i inży- 
nierów do kierowania robotą. Na polecenie profesora Engle- 
ra z Karlsruhe, dostał się do Słobody rungórskiej, gdzie dr. 
Fedorowicz polecił mu inżyniera p. Riegera i dra, Zubera. 
Obaj przyjęli propozycję, a dr. Zuber wyruszył 25. maja 
1886 r. do Ameryki południowej, stanął 22. czerwca w Bue- 
nos Ayres, a ztamtąd udał się koleją (1200 kilometrów) 
do Mendozy, stolicy republiki Argentyńskiej. Na południe 
o jakich 50 kiłometrów od Mendozy, u stóp góry Serro de 
lancenta znajdowało się właśnie to miejsce, gdzie sprowa- 
dzeni z Europy robotnicy mieli rozpocząć wiercenie kana- 
dyjskie, O wynikach swych genealogicznych i innych po- 
szukiwań, poczynionych w ciągu całego roku w republice 
Argentyńskiej i w kilkakrotnych podróżach, przedsięwzię- 
tych dalej: na południe. przez Kordyliery do republiki Ohi- 
li, później z Buenos Ayres do cieśniny Magellana. dla zba- 
dania znajdujących się tam pokładów węgla: 7 zdawał dr, 
Zuber wczoraj obszerne sprawozdanie przed licznem zgro”. 
madzeniem lwowskiego Towarzystwa im. Kopernika, Dr. Zuher- 


wa 


powiudania te nadzwyczaj licznemi na miejscu‘ przez niego 


zdjętemi fotografiami, Bogate zbiory geologiczne, poczynio- 
ne przez niego, pozostały częścią w Buenos Ayres; częścią 
zaś doręczone zostały dr. Kreuzowi w Krakowie dla nauko< 
wego: ocenienia. 

` | 


opowiadał o tem. jakie miejscowości przebył, illustrując o=.. 
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POSIEDZENIE RADY MIASTA 
z dnia 27-go października 1887 roku. 


Przewodniczący Dr. Szluchtowski, radców obecnych 
48, Z Początku 32. Odczytanem zostało pismo Wydziału 
Krajowego, w którem udziela do wiadomości gminy, że zo- 


stało zaniechanem w zupełności dochodzenie co do sumy | 


42893 złr. 20 ct, które gmina miała zapłacić za koszta 
Szpitalne, Dochodzenie zaniechane zostało z powodu, że fun- 
dusz krajowy na pokrycie wystarcza, 

Pomimo, że nie jest w zwyczaju, aby Rada poszcze- 
gólnie zatwierdzała pewne ustępy protokółu, żąda p. Prezy- 
dent, «by ustęp eo do sprawy dra Czernego w ten sposób 
w protokóle był notowany, jak rzeczywiście miało miejsce 
tj. aby nie było, jak odczytał: „przeto wybór dra Bolesława 
Czernego uznała Rada za nieważny“, ale że „wybór dra Czer- 
nega nie został zatwierdzony,“ 

Wynikła dyskusja, ale po jędrnem przemówieniu dra, 
Majera, że nie widzi różnicy w tej poprawce protokółu, ra- 
da przychyla się do życzenia p. Prezydenta. 

Z kolei dr. Jakubowski stawia wniosek nagły co do 
kredytu dla szkoły przemysłu i rysunków, a radu zatwier= 
dza, 

Dr. Kohn zapytuje o firanki w szkole na Dajworze, 
których nie ma, a są potrzebne, gdyż chroniłyby dzieci od 
udaru słonecznego, na co dają. wyjaśnienia pp. r. mag, Lu- 
dwik Turnau i dr, Wiśniewski. 

Z porządku dziennego uchwala Rada kredyt w kwo- 
cie 338 zł. 32 et. na pokrycie kosztów szkoły przemysłu 
artystycznego, oraz nie zgadza się zgodnie z brzmieniem 
wniosku sekcyi na propozycyę wydziałn skonwertowania po- 
życzki na umorzenie przez lat 58 kapitału rządowego na 
budowę szkoły sztuk pięknych, s 6%, „A 41), o. Motywa 
podobne we wniosku, o których wykreślenia toczyła się 

dyskusja, zostały przyjęte z powodu, że jestto zarazem od- 
powiedź dla Wydziału krajowego, więc pozbawioną moty- 
wów być nie może, 

W. kwestyi przedłużenia ulic i uregulowania ul. Aryań- 
skiej i Topolowej rada zgodziła się na kupno nader Korzy- 
stne dla gminy gruntów od p. Karoliny Turnau około 300° 
po 3 złr. na przedłużenie ulicy Aryańskiej, i około 176[0)9 
po 5 zł, dla ulicy Topolowej. Pokrycie mu nastąpić z fun- 
duszu miejskiego. Toż dla uporządkowania Kleparzu (placu) 
postanowiono nabyć w celu zburzenia domek od p, Kawiń. 
skiej za cenę 2500 złr, Dalej ueliwalono nabyć od p. Fe- 
likga Armatowicza grunta za kwotę około 200 złr, na roz- 
szerzenia ulicy Łobzowskiej i odstąpić p, 
sce z Maślukówki 83600 po 12 A. 5 et. 

| Ze spraw niezałatwionych na dawniejszych posiedze- 
niach wnosi dr. Kasparek propozycye komissyi urchiwalnej 
", czterech punktach, które stanowić mają odpowiedź na 
pismo- Wydziału krajowego, dotyczące połączenia archiwum 
| akt grodzkich i ziemskich a zostające pod zarządem Wy- 
działu z archiwum miejskiem. Główne warunki opiewają, że 
miasto ma dać 300 złr, na utrzymanie archiwum, dalej że 
tymczasowy zarząd poleca się p. drowi Piekosińskiemu za 
wynagrodzeniem 50 f. miesięcznie a przytem zawiadamia 
się wydział, iż archiwum już osobny lokal posiada w bu- 
dynkn dawnej Kasie Oszczędności i że w razie przeniesie- 
nia się szkoły przemysłu artystycznego tamże się znajdują 
cej i archiwum grodzkie tam pomieszczenie znaleźć będzie 
moglo. Po rozwlekłej dyskusyi, w której biorą udział dr. 
j Rosenblatt, Warschauer, Majer i inni, rada cdrzuca najprzód 
część, a wreszcie gdy cała sprawa okazała się niezbyt ja- 
sno sformułowaną, na wniosek p. wieeprezydenta Friedleina 
całą sprawę. 
m Po załatwieniu kilku jeszcze mniej ważnych spraw, 
Sro uchwalono w myśl wniosków sekcyi przystąpiła rada 
my" wydziału wielkiego Kasy Oszczędności miasta 
posjadąny, "ód którejto czynności przewodniczący zarządził 
nie tajne, Rezultat skrutinium podajemy w kronice. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


sk Dopa azjo. Według rozporządzenia austryackiego 
ministra SKA! U w porozumieniu z węgierskim ministrem — 
we wszystkich wypadkach, w których przy opłacie ceł i po- 
borezych należytośćci, oraz pyzy. poręczaniu tychże ceł za- 
miast złota użyte będzie srebro, w miesiącu listopadzie ma 
być pobierana dopłata po 24% od sta, 

Stacje kolei żelaznej Lwowsko-Bełzeckiej a miano- 
wicie : Brzuchowice, Zaszków, Kulików, Żółkiew, Glińsko 
3 tobrosin, Kamionka-Lipnik, Hrebenne, Lubycza i Belzec, 
raai zostały od d, 23. b. m. także dla telegraficznej 

-,„ Pondencji rządowej i prywatnej z ograniczoną służbą 
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ulowana i zażegnana obeena kryzys parlamentarna. 
WIADOMOŚCI POLITYCZNE, Ślychać, że na posiedzeniu tem będzie zakomunikowa- 
ną w głównych zarysach odpowiedź ministeryum na - 
interpelacyą Riegera i na memoranium Czechów. Nie 
wiadomo jednak, czy odpowiedź ta uznaną zostanie za 
dojrzałą do publicznego ogłoszenia, któreby położyło 
kres rozmaitego rodzaju kombinacyom wyznawanym 
na niezbyt pewnych podstawach. Z tego powodu z za- 
strzeżeniem przyjmujemy w tej chwili otrzymaną de= 
peszę, że rząd chce dalsze układy co do zapobieżenia 
grożąc emu konfliktowi odłożyć, aż sesje parlamentarne 
ustaną, 
Na ostatniem posiedzeniu komitetu wykonawcze- 
go, które trwało od 6 wieczorem do 11 w nocy, było 
roztrząsanem położenie parlamentu, wskutek projektu 
opodatkowania cukru. Wyrażono przekonanie, że od- 
powiedź rządu w tej sprawie jest niedostateczną, po- 
mimo, że stronnicy rządowi proponowali, aby tęż od- 
powiedź uznać tymczasowo za wystarczającą. 

Mowa Crispiego zrobiła w dyplomatycznych sfe- 
rach w Berlinie . bardzo dobre wrażenie. Najbardziej 
podnoszą ten punkt, w którym mowca stworzył system ` 

odwójnego aliansu: między Anglją i Włochami z je- 
nej, między Niemcami, Austryą i Włochami z dru- 
giej strony; taki bowiem system jest gwarancyą bar- 
dzo silną długoletniego pokoju. „Nordd. Allg: Ztg.% 
robi uwagę, że zasady wypowiedziane przez pana Cri- , 
spiego, są uważane wszędzie za pełen znaczenia i ważno- 
ści zakład dla utrzymania status quo obecnej konjunk- 
tury politycznej, która lubiącym pokój i tegoż pokoju 
pragnącym ludom tyle dobrodziejstw zgotowała. W dal- 
szym ciągu podnosi „Nordd. Allg. Ztg.* oświadczenie 
pana Crispiego, który stanowczo się wyraził, że Wło- | 
chy żadnych zaborczych zamiarów względem F'rancyi 
nie żywią. 

Niektóre dzienniki berlińskie jeszcze rozpisują się 
na temat. zjazdu cara z cesarzem. Tym razem „Köln. 
Ztg.* z ironią podnosi to wypieranie się oficyalnych 
rossyjskich dzienników, że ewentualne entrevue mia- 
łoby czysto prywatny charakter. Takie ciągłe podno- 
szenie tej okoliczności wygląda na tłomaczenie się przed 
własnymi poddanymi, co ubliża, zdaniem „Köln. Źtg.*, 
carowi i rządowi rossyjskieniu. Agencya Havasa fele- 
grafuje, że w Warnie uwięziono jakiegoś człowieka- 
który zeznał, iż został najęty, aby zamordować księ- 
cia Ferdynanda. Wiadomość ta wywarła ogromne wra- 
żenie w Sofii. Dziwnym zblegiem okoliczności prawie 
równocześnie ambasador rossyjski w Konstantynopolu, 
Nelidow grozi Porcie wypowiedzeniem traktatu ber- 
lińskiego. Czyżby te oba kroki były objawem jakiejś 
akcyi ze strony Rossyi? Bliższe szczegóły, które zape- 
wne nadejdą w obu sprawach, wyjaśnią te fakta, które 
na pierwszy rzut oka zdają się być jedną ręką kiero- 
wane. 


Z powodu szpiegostwa pisze „Grażdanin* co na- 
stępuje: ) EAN 
„Przed pięciu laty minister wojny zwrócił się z 
memoryałem do ministerstwa spraw wewnętrznych, w 
którym oświadczył, że nie należy poprzestawać na roz- 
porządzeniach tamujących dalszy rozwój obeokrajowej 
kolonizacyi zachodnich kresów państwa, bo ważniejszą 
jeszcze sprawą jest zaradzenie pewnej anormalności, 
która w najlepsze sobie kwitnie; chodzi tu mianowicie 
o obmyślenie środków ną oczyszczenie twierdz w 25 
wiorstowym promieniu od szpiegów zagranicznych, któ- 
rzy zamieszkali tutaj pod różnemi pozorami. Tak samo 
należałoby postąpić w miejscowościach, mających wy- 
jątkowe znaczenie pod względem strategicznym, gdzie 
przedewszystkiem sąsiedztwo cudzoziemców nie jest po- 
żądane. W końcu memoryału minister wymienił szcze- 
gółowo szereg takich miejscowości w obrębie gubernii 
północno i południowo-zachodnich, a takież miejsco- 
wości leżące w Królestwie polskiem obiecał wymienić 
później. ; 

„Przezorne te uwagi ministra wojny spowodowały 

korespondencye z- ministrem. spraw zagranicznych i z 
jenerał-gubernatorem warszawskim. Minister spraw za- 
granicznych ograniczył się na daniu odpowiedzi na 
jednę tylko połowę memoryału, oświadczył: bowiem, że 
|nie ma nic przeciwko temu, aby- zgodnie z żądaniem 
ministra wojny, cudzoziemcom zabroniono bezwarunko- 
wo osiedlać się w okolicach twierdz, w obrębie pro- 
mienia 25-wiorstowego. Dzięki i za to, że wówczas nie 
przeszkadzano temu przynajmniej ! 

„Jedna z ówczesnych wysoko postawionych oso- 
bistości ogłosiła przy tej sposobności, że okolice twier- 
dzy w 2ó-wiorstowym promieniu są już gęsto zamie- 
szkałe przez cudzoziemców, a na poparcie swych twier- 
dzeń przytoczył szczegółowe dane statystyczne, doty- 
czące tych kolonistów. 

» cyfer tych pokazało się, że w pobliżu cytadeli 
warszawskiej mieszka 1000 obeokrajowych właścicieli 
(ziemskich i 9 dzierżawców; w pobliżu twierdzy Modlin 
516 właścicieli i 6 dzierżawców; w okolicy twierdzy 
,Demblin 383 właścicieli i 29 dzierżawców, wreszcie 
w pobliżu Brześcia litewskiego od strony Królestwa 
aron 8 właścicieli ziemskich i jeden dzierżawca. 

ykaz ten zakończono następującą, nie wesołą kon- 
kluzyą: jeżeli przypuścimy, co zresztą jest rzeczą bar- 
zo możliwą, że niektórzy z Niemców, posiadający 
grunta w pobliżu naszych twierdz, obowiązani są badać 
położenie twierdz tych i zbierać różne konieczne w 
razie wojny informacye, to nie ma wątpliwości, że cel 
już został osiągnięty, że zbadano i określono najdokła- 
dniej nie tylko terytorya otaczające twierdze, ale nie 
mniej zdjęto plan sytnacyjny samych twierdz. Wobec 
tego projektowane rozporządzenia uważać należy je- 
żeli nie za zbyteczne, to w każdym razie za mocno 
spóźnione! 

„Niestety brak nam zupełnie wiadomości, czy w 
okolicach rzeczonych twierdz aresztowane kiedy i kon- 
wojowano tych eudzoziemskich szpiegów, którzy bez 
ceremonii i z wszelkiemi wygodami zaopatrzyli się w 
zupełnie dokładne informacye, a których jeszcze w r. 
1882 minister wojny starał się wyrugować z punktów 
i linij ważnych pod względem strategicznym. 

„Dodać należy, że wszystkie przytoczone powyżej 
dane statystyczne oraz informacye czerpaliśmy z źródeł 
najwiarogodniejszych. 


Własne telegramy Kurjera 

Londyn 27 października. «Standardowi» 
donoszą, że car w powrocie do Petersburga, 
odwiedzi króla szwedzkiego w. Sztokholmie. 

Wiedeń 27 października. Ferye parlamen- 
tu zaczną się z dniem 31 b. m. Rada państwa 
zostanie dopiero 20 stycznia 1888 zwołana. 

Sofia 27 października.« Wczoraj był za- 
mach na życie ks. Ferdynanda, lecz się nie 
udał. „A 

Wiedeń 27 października. Prezesem dele- 
gacyi austryackiej został wybranyzhr. Rever- 
tera. 

Petersbug 27 października. Cała służba 
i większa część pakunku cara przybyły tutaj, 
Dzienniki rosyjskie sądzą, że car powróci przez 
Niemcy do Petersburga. 

Madryt 27. października. Francya robi 
trudności zwołania konferencyi marokańskiej, 
chce ona pierwej zabezpieczyć swoje pretensye. 

Wiedsń 27 października. Do budżetu wspól- 
nego jako nadzwyczajny wydatek wstawiono 
kwotę 400.000 złr. na dokończenie fortyfikacyj 
w Przemyślu. 


Dziwną tajemnicą jest otoczona cała sprawa cze- 
ska. Rzecz cała rozgrywa się za kulisami rządu, za 
które nawet najpoważniejsze dzienniki wstępu nie ma- 
ją. Do butnych i gwałtownych wystąpień, których po- 
jedyńcze objawy notowaliśmy, doliczyć wypada nastę- 
pujące odezwanie się jednego z deputowanych podczas 
audyencyi u hr. Taaffe. „Niechaj Wasza Ekscelencya 
nie zapomina, że klub czeski tworzy zwarte wojsko, za 
którem stoją armaty“. Takie odezwanie się, oraz czę- 
ste wycieczki przeciw min. Gautschowi i żądanie jego 
dymisyi, sprawie pomódz nie mogły. Skwapliwie też 
rząd, który od razu wypowiedział zasadę, że tylko w 
pewnych granicach robi ustępstwa, korzysta z tego, że 
pojedyńcze partye stanęły wrogo przeciw, lub co naj- 
wyżej bardzo zagadkowo się względem całej kwestyi 
ugodowej zachowują i niezbyt już od początku szeroko 
nakreślone granice przyobiecanym ustępstwom coraz 
bardziej ścieśnia. W ten sposób dadzą się streścić za- 
patrywania najbardziej wpływowych osób we Wiedniu. 
O ile one są rzeczywiste, o ile zaś tendeneyjnie roz- 
siewane dla przygotowania opinii, pokaże dzisiejsza sesya 
komitetu wykonawczego prawicy, na której ma być ure- |- 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: © 
Bolestaw Dembowski. 
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KRAKOWSKI — Dnia 238 Października 1887 


dności P. T. Publiczneści 


wych. 


dności uskutecznić można. 


gościowi bilet jazdy. 


NA I KLASĘ: 


Kupony s.bonamentowe 


ze znacznym opustem cen dotychczaso- 


Kupony abonamentowe są w praktyczny sposób 
urządzone a odłączenie pojedynczych kuponów bez tru- 


Jako zasadę przyjmuje się dla każdego kuponu 
abonamentowego jednostkę ceny dotychczasowego prze- 
jazdu jednej sekcyi, t. j. dla I klasy 4 centy, a dla 
2 klasy 3 centy. Kupony abonamentowe oddaje się 
zamiast gotówki konduktorowi, który za nie doręcza 


Ile sekcyj gość przejechać sobie życzy, tyle ku- 
ponów abonamentowych wręcza. konduktorowi. 
Cena kuponów abonamentowych wynosi : 
za 26 sztuk 1 złr. 


NAJATIKWKSĘ 5186 Agu KJ yol pla „sh 
n” 28 L ereis n 80 WSZW | 
" 21 9. KAN 60 YIM | 
„ e Oa Ah tn a | 
. T MT a AU 20 nn ka | 
Od dnia 27 października 1887 r. dostać można 


kupony abonamentowe tego rodzaju 
J. K. Hessa w rynku głównym naprzeciw kościoła św. 
Wojciecha i Ch. L. Steinberga na Kazimierzu, ulica 
Krakowska |. 25, tudzież w zakładzie kolei konnej, ul. 
Gazowa l. 4 i u kontrolorów na linii tramwajowej. 
Kraków w Pażdzierniku 1887. 


TRAMWAY KRAKOWSKI. 


Od dnia 30 października 1SS7 r. za- 
prowadza Zarząd kolei konnej dla dego- 


POGOPOOOPOPPP POPP 
OE O EE OO OE AAA PEPE OE PA PPE PPPOE EP PPP NLI DEDA NRAN 


— ct. W. a. 
n 50 " ” 


w: handlach pp. 


DYREKCYA. 
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TRAMWAY KRAKOWSKI. 


Czyniąc zadość życzeniom Publiczności, zaprowa- 
dza Zarząd kolei konnej od 1 listopada 1887 r. abo- 
nament miesięczny na kmity jazdy dla uczącej się mło- 
dzieży obojga płci, szkół średnich, wydziałowych i lu- 
dowych, tak publicznych jak 1 prywatnych. 


Karty abonamentowe upoważniają dwa razy na 
dzień do jazdy tam i napowrót, w godzinach przed- i 
po szkolnych. zaś w niedzielę tylko raz tam i napo- 
wrót do godziny 11 przed południem. 

Karty winny być zawsze okazane przy wsiadaniu 
w celu zaznaczenia daty przez konduktora i są ważne 
tylko dla osoby na karcie wymienionej. 

Kupon dnia, w którym jazda się nie odbywa, 
przepada. 


Cena karty miesięcznej dla ucznia wynosi: 


Na I klasę 80 centów, zaś 
„M... 60-27, «0d osoby. 


Z dniem niniejszego ogłoszenia nabyć 
można karty abonamentowe w Zarządzie 
zakładu tramwayowego uliea Gazowa 1. 4, 
od godziny 11 do I przed południem i od 
4. do 6. po poludniu. 


Posiadający kartę winien postarać się u Dyrekeyi 
zakładu naukowego, do którego uczęszcza, 0 zaopa- 
trzenie tej karty w pisczęć urzędową, bez której karta 
nie byłaby ważną: 

Kraków w Paź lzierniku 1887. 


DYREKCYA. 


GG SZTUKI 


Wspaniały illustrowany 
KATALOG 


° e 7e . Ó 
LJ T T 
Pierwszej Wielkiej Wystawy 
POLSKIEJ d 
wyszędł w drugiem poprawnem wydaniu. 
Katalog stanowi piękne album artystyczne, podając kilkadziesiąt reprodukcyj 


obrazów i rzeźb prześlicznie wykonanych w zakładzie Angerera. Dru k wykwin- 
tny, papier chiński uzupełniają wytworną całość, 


"28 


Katalog nabywać można po cenie 60 ct. 
i w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 


przy wejściu na Wystawę Sztuki 


R ROR ROCK 


EEZZEERZĘEEĘ5] 


SĘ. 


Wielki Cyrk Sidolego. 


CODZIENNIE 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 


W niedzielę i święta 


BE dwa wielkie przedstawienia "BĘ 
początek pierwszego o godzinie 4-tej po południu, 
drugiego o godzinie 7'h wieczór. 


Dziś występ salonowego atlety p. Knapp z Wiednia i króla 
ognia i miecza Fakira Naridas. 


7. szacunkiem TEODOR SIDOLI, dyrektor. 


SEESE E 


iesni polskie 


najlepszy zbiór utworów patryotycznych 
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE. 


Cena egzempl. gustownie oprawneg» z wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct. 


(© Kursa pieniędzy i papierów publicznych, 
Kraków 28 października 1887. 


| Buble rosyjskie papierowe za 


"00. ASTA BRE 110 —|110 75 
Marki niemieckie . . . * | 61 15) 61 65 
20-frankówki za sztukę 990 9 96 


Obligi: 

Za 100 złr. wartości imiennej 
oprócz kuponu bież. 
|Galic. obligacye indemniza- 

ad RAPA n T A 
4'/4*/, gal. pożyczka krajowa | 94 50) 96 — 
50/, oblig. komun. gal. banku 


krajowego . . . . . 100 —|100 75 
Listy zastawne: 

4'/,9%/, listy gal. banku kra- 
| Jowegó: . a 2 2 -.* «1]-0520/.96 25 
5*/, galic. Tow. Kred. Ziem. [101 —101 75 
EAE S m » s 96 —| 97 50 
4°], galic. Tow. Kred. Ziem. 

nieokr. . - | 92 50) 96-50 


49/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
BIAIS a a SKYE 
|4°/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
56 lat . „% Mu 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, 


płacą | żądają 
| 


(0 


zza 


| płacą żądają , 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


6%, galic. Zakł. Kred. Ziem. | Pażdziernika br. 
GERE E . 0 98 50) 99 50 od. 20g0,Fażdzi 
507, galic. Banku Hipot. z 109, | : 
premii Po ść A SŁ ° |102 50 108 50: keri A A rano, PO” | 3 
5%, galic. Banku Hipot. bez Do Lwowa: osobowy o g. 10 + 10:57 k 
premii ł 99 — 100 — spieszny o g. 9'26 wieczór, mieszany m 
Nye n aala i wieczór, kuryerski o g. 759 a rano. (3 
Losy: | Do Rzeszowa i Tarnowa lok. Ei f 
sta K 0 50 | Do Wieliczki: o g. 11'15 przeć |. ga 
UM" Blnilawówa ; : : 84058 © | | „Bo Wdaa: pods kaczor oo? rana |> 
9.37 wieczór, pociąg osob. , + (3 
Warszawa, 28 październ. 1887. 9-20 przed poł., 300 po południu. J 
Za 100*— Rubli wart. imie. Przychodzą do Krakowa: 
oprócz kup. bież. Ze Lwowa: osob. 2'33 popol, mięszany ; 3 
5%, listy SĘ Kred. Ziem. d07 BÓR o g. 507 rano, pospieszny o g. 6'48 rano, |$ 
. serye duże . ; . . . |100 —| zt: ver. o g. 9'38 wieczór. tk 
4/, listy likwidacyjne, . . | 92 —| 98 — pa a AA aA lokalar looz, ATEA | i 
Z Wieliczki: o g. 73: zaj 4 
Telegramy: Z WOS pociąg kuryerski o g. 8:48) x 
Wiedeń, 28 października 1887. wieczór, 7:25 sara Mara Pat o SE 
3 s iog. 9 Or. 3 
Renta wspólna pap. opod. 81:30 Akcye xre- > ks ad owi o g. 500 popoł. ku- ż 
dytowe 281'40, Dukaty 5'93. ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy © g. \ 
Berlin, 28 października 1887. "= Łk EERTE PE ra x 
R ar 3 . 9:46 r 
Guldeny austryackie 162:85, ruble 18025 osobowy o g. 5'00 popoł., kuryerski o g. JE 
1:25 rano |-4 


| 


o godzinie 8 minut 28 rano do Skawiny | 
Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, | 
Zagórza 

Ó godzinie 4 min. 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima £ c; 

Ogodzinie ; min. 8 wieczór do Suchy, No- | 
wego Sącza, Zagórza. | 


- -_ m 
ŚLIWKI i rOWIDŁA 
prawdziwe tureckie świeże 
nadeszły do handlu pod firmą 
H. KRETSCHMER 
w Krakowie 
róg Rynku iul.Szewskiej L. 2. 
poleca się również 
Bryndzę Węgierska oraz Bu- 


lien prawdziwy wołyński. 
EDES EA ETAT 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość 


Papieru listowego 
z kopertami i bez, jakoteż i 
Biletów wizytowych 
w różnych kształtach i jakości 
i wykonuję druk na tychże po 
cenie nadzwyczaj niskiej. 
A. Koziański 


właściciel drukarni, ul. 21 Szewska. 


Mi "kawalerskie są dwumiesię- 
Mieszkaniaćżse do wynajęcia w He. 
telu narodowem — także eztery pokoje z ku- 
chnią są do wynajęcia zaraz przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej Nr. 15. = p” 
I PYPPAWY 7 umiejący czytać i pi- 
Młody służący sać potrzebny jesto 
1 listopada, Bliższej wiadomości udzieli Ad- 
ministracja Kurjera. pe $ 

ica konserwatoryum 
Ukończona =iodóńskiego udziela zbio- 
rowych lekcyj na fortepianie i śpiewu po 
umiarkowanej cenie, Bliższa wiadomość pazy 
ul. św. Sebastyana l. 78 I piętro od godziny 
9—11 przedpolu dniem. 


zw" 


biletów wizytowych 
od 30 centów i wyżej można nabyć 
w drukarni A. Koziańskie go przy ul. Szewskiej 


21. w Krakowie. 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 


Odchodza z Podgórza Płaszowa: 


Przychodza do Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No- | 
wego Sącza, Suchy. > 

Ó godzinie 10 min 48 przed południem 
Skawiny, Oświęcima. 

(0) evir aÀ 6 min. 5 wieczór w Podgórzu | 
1:35 więczór w Krakowie % Nowego Sącza, 
i Ladnie 11 min. 8 wieczór z Qświęcima, 
Zagórza, Nowego 84078, Suchy, Żywca. 

Odjazd z Tarnowa. 
5 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
8 popołudniu do Zagórza, Żywca. 
Przyjazd do Tarnowa. 
11-10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 
1130 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza. 


3:5 
2:5 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


